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UKAZ MIKOŁAJA DOTYCZĄCY WŁOŚCIAN.

Donieśliśmy czytelnikom naszym o rozporządzeniu 
Rady A dm inistracyjnej dotyczącem  uregulow ania sto­
sunków  między w łościanam i a w łaścicielam i, dzienniki 
krajow e i zagraniczne, podają nam  nowy w  tym  przed­
miocie ukaz Mikołaja. Ukaz C ara to rzecz wcale nie­
ciekawa dla P o lsk i; tam  naprzód w iadom o, co on w nim  
może pow iedzieć, postanow ić, rozkazać; tam  n ik t z tej 
strony nic dobrego spodziewać się nie może. Ale inaczej 
się rzecz ma z druk iem  zagran icznym ; dla dzienników 
niem ieckich a w  pewnej części i francuzkich każde roz­
porządzenie Mikołaja, now ością ; każda intencya liberal­
ną, w spaniałom yślną, a każdy rapport rządowy, już nie­
zbitą p ra w d ą , bo nie jeden z tych publicystów  tyle wie 
o Polsce, o rządzących w  niej zwyczajach, praw ach, ile
0 M aroku lub  Chinach. Lecz zostawmy na stronie cudzo­
ziemców —  na teraz więcej nas obchodzi Em igracya. Tu 
nikt w  liberalizm  Mikołaja nie w ierzy, n ik t nie m yśli aby 
chciał na serio chłopów uwłaszczyć, aby tak on jak i inn i 
nieprzyjaciele n a s i, udarem nić mogli ten ś rodek , jeden 
z w ielkich do poruszenia mass ludu , a jednakże od czasu 
do czasu rzucają to nam  w  oczy przeciw nicy Demokra- 
c y i , i Bóg wie nie jakie w yprow adzają stąd wnioski. 
W iadom o, że pow iem y tu  naw iasem , iż d la  D em okra- 
cyi uwłaszczenie jest tylko jednym , ale nic jedynym  
środkiem  poruszenia ludu, tłumaczyliśmy to już tyle razy, 
odw ołujem y się do pism naszych — ale nie jestże go- 
dnem  uw agi, iż zarzuty podobne czynione są Demokracyi 
przez tych w łaśn ie, którzy byli i są jeszcze największe- 
m i uwłaszczenia przeciw nikam i? Jeżeli kiedy, to po osta­
tnich w ypadkach, nieprzyjaciele P o lsk i, którzy w  wielu 
m iejscach potrafili chłopów  obałam uctc , uw ieśdź, i dla 
obronienia siebie popchnąć do zbrodni, pow inniby byli 
przecież coś dla włościan uczynić. Cóż natom iast wi­
dzimy ? W  G alicyi, zatrzym ana jak dawniej pańszczyzna,
1 do jej odrabiania chłopi batem  i bagnetem  zmuszani. 
W Poznanskiem  , zagrodnikom , kom ornikom  etc., p ła­
cono za podpisy na podsuw anych petycjach  o uwłasz­
czenie ale nic w ięcej. W prow incyach zabranych przez 
Rossyę najmniejszej nie zaprowadzono zm iany —  bo 
wszędzie zm iana dzisiejszych stosunków  między dziedzi-
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cem a w łościaninem , a tem bardziej uwłaszczenie bez w y­
nagrodzenia, do zaprowadzenia nie łatwe. To nie jest i 
nie może być środek despotyzm u, bo każde naruszenie 
dzisiejszego porządku, podkopuje go w gruncie, i niesie 
w  przyszłości zniszczenie.

Zobaczmyż jaka jest w artość nowego ukazu dotyczą­
cego królestw a. Ukaz ten zastrzega : 1° iż niewolno w ła­
ścicielowi rugow ać chłopa z grun tu  sam owolnie. 2“ iż 
wdościanin przenosić się może z jednych dóbr do d ru ­
gich. 3„iż grun ta opuszczone przez włościan, w  przeciągu 
lat dwóch pow inny być osadzone innem i. 1" iż te tylko 
pow inności znane pod nazwiskiem  darm och i najm ów  
przym uszonych, w ym agane być m a ją , które są na ty tu ­
łach praw nych  oparte. Czyż te rozporządzenia są now e? 
Czyż nie było żadnych praw  obowiązujących w  króle­
stwie, i w łościanie ulegali samowolności dziedziców? — 
rozbierzmy.

W edług postanow ienia Kościuszki z dnia 7 Maja 1791 
zastrzeżono w art. 2. « iż każdy cliłop z osoby swojej 
jest w olnym  i może się przenieść gdzie m u się podoba. » 
A rt. -3. oznaczył i zmniejszył robocizny —  a stosownie 
do art. 6. « żaden w łaściciel nie mógł chłopu odbierać 
ro li, jeżeli ten podług powyższych przepisów w ypełniał 
przyw iązane do niej po w in n o śc i; w łaściciel chcący chło­
pu  odjąć posiadłość, obowiązany m u przed w ładzą miej­
scową dowieśdź że swych powinności nie obrabia. » 
Officyaliści, rządzcy dóbr, lub naw et sami ich właścicie­
le przeciw  tym  przepisom  wykraczający, poddani być 
mieli sądom krym inalnym , w edług art. 7 i 8 postano­
w ienia ; a stosownie do art. 11. ustanow ieni być mieli 
dozorcy, w ybrani z osób zdolnością i praw ością odzna­
czających się, którycli obowiązkiem było zażalenia w ło­
ścian przyjm ować, i spory w  pierwszej Instancyi roztrzą­
sać.

Przepisy te wyjąwszy ostatniego ponow ione zostały w po­
stanow ieniu względem rolników , w łościan i ludzi z w yro- 
bku żyjących z d . 27 grudnia 1807 r ., w k t ó re m n ie t y lk o  
w  art. 3 za w arow ano: iż dziedzic żadnego rodzaju obow ią­
zków nad  używ ane dotąd podwyższać nie jest mocen; nie 
tylko w edług art. I . « każdy rolnik, w łościanin lub  z w y- 
robku żyjący przenieść się mógł t a m , gdzie jego dobra 
wola będzie, » a l e  nadto w edług art. ó. dziedzic mający 
naw et do chcącego się przenieść p re tensje , zatrzymać 
go nie m ógł, na przeniesienie się zezwolić m usiał i do-
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piero pretensyj swoich w sądzie dochodzić, było mu 
wolno.

Wszystkie te przepisy istniały po ustanowieniu króle­
stwa kongressowego, i dotąd nie były zniesione; nieraz 
też zdarzało s ię , iż włościanin nie otrzymujący pozwolę 
nia do przesiedlenia się od wójta gminy, udawał się po 
takowe do kommissarza obwodowego lub do konnnissyi 
wojewódzkiej, i otrzymywał je bezzwłocznie. Jeżeli były 
nadużycia, nie pochodziły one zatem z braku prawa, dla 
niejasności przepisów; włościaninowi zostawała droga 
sądowa do poszukiwania krzywdy; jak jej teraz według 
ukazu o którym mowa, dochodzić może, zaraz powiemy, 
a tymczasem na dwie jeszcze okoliczności zwracamy 
uwagę.

Dotychczas nie było prawie nigdy interesem właści­
ciela opuszczonych gruntów do folwarcznych przyłączać; 
takowych, wszędzie prawie więcej posiadał dziedzic ani­
żeli było je można obrobić; grunt przeto nowo przyłą­
czony najczęściej pozostaw ałby odłogiem, kiedy przy osie­
dleniu zyskiwał dziedzic robotnika i pańszczyznę. Nie 
osiedlenie pochodzić też mogło jedynie dla braku ludno­
ści. Jak temu teraz zaradzonem zostanie, ukaz nie mówi, 
ale zakreślając dziedzicowi do osiedlenia termin do lat 
dwóch najdalej, ma zapewne na celu nasyłanie na tak 
opuszczone, grunta kacapów.

Powinności rozmaitego rodzaju pod nazwiskiem dar- 
moch i najmów przymuszonych, w  dobrach prywatnych 
nie polegały powiększej części na tytułach prawnych; 
oparte na zwyczaju istniały oneoddaw na; nadużycia 
były stąd bezwątpienia rozliczne, uciemiężenie wielkie, 
ale te nadużycia i uciemiężenia będąż dziś mniejsze, 
poddane według ukazu rozpoznaniu urzędników admini­
stracyjnych? Czem jest urzędnik w  Rossyi? jaka jego 
moralność? to aż nadto wiadomem; teraz przeto dziedzic 
chcący uciskać znajdzie łatwość tem większą i uciskać 
będzie tem mocniej, że się zasłoni nowo pozyskanym ty­
tułem .

Zamiast przeto polepszenia wczemkolwiek stanu wło­
ścian, ukaz przez wyjęcie ich z pod opieki prawa powsze­
chnego , przez usunięcie wszystkich sporów z pod władz 
sądowych jak bywało dotychczas, a oddanie ich pod 
władzę administracyjną, stan włościan jeszcze gorszym, 
nieszczęśliwszym uczyni.

I nie dosyć na tem. Ukaz zapowiada utworzenie oso­
bnych administracyjnych jurysdykcyi dla chłopów. Goto 
ma znaczyć? — Oto, oczekiwać należy zaprowadzenia 
urzędników, podobnych mandataryuszom w  Galicyi, 
którzy niemocni do ukrócenia nadużyć, zaszczepią jak 
w  Galicyi pieniactwo, zasieją nieufność, i między wło­
ścianinem a dziedzicem starać się będą zaprowadzić roz­
dział. Ta jest jedyna i prawdziwa dążność rządu moskie­
wskiego ; —  uniknąć jego zamachów, od właścicieli za­
wisło.

U k a z  M i k o ł a j a  z d .  7 c z e r w c a  r .  b .  j e s t  n a s t ę p u j ą c y  :

•  Z w a ż y w sz y :  że  w n aszem  k ró le s tw ie  po lsk iem  w ło śc ia n ie ,  
po  n a d a n iu  im  wolnośc i  osobistej  , dozna l i  j u ż  w d o b r a c h  
r z ą d o w y c h  od 1 8 3 1  r .  zn ak o m ity c h  c o d o  ich pow in n o śc i  ulg ,  
i b y t  o n y c h  p rz e z  s topn iow o  p r z e d s i ę b r a n e  ś ro d k i  u sta la  się 
c o raz  b a rd z ie j  , k iedy  p r z e c iw n ie  w ło ś c ia n ie  w d o b ra c h  p r y ­
w a tn y ch  osiedli  , sku tk iem  n ie  ozn acz en ia  p r z e z  p ra w o  s t a ­
ły c h  w tej  m ie r z e  zasad , j e d y n ie  od dow olnośc i  właśc ic ie l i  
d ó b r  zależą ; Z w aży w sz y  : że  w łaśc ic ie le  d ó b r  k o rzysta jąc  
z lakow ego  s ta n u  r z e c z y ,  sam o w o ln ie  r u g u ją  w ło śc ia n  lub  
o d e jm u ją  i u szczu p la ją  g r u n t a  p r z e z  n ich  o d d a w n a  p o s ia d a ­
n e ,  skąd n as tęp n ie  w y n i k a j ą :  p o m n o ż e n ie  l iczby  w ło śc ia n  p o ­
zb aw io n y c h  roli  i c zęs te  ich p rzes ied len ie  w yw ie ra jące  w p ły w  
sz kodl iw y na z a m o ż n o ść  i m o ra ln o ś ć  tej poży teczne j  klassy 
ludnośc i  k r a j o w e j ; Z w ażyw sz y  nakon iec  , że  w ło śc ian ie  o s ie ­
dli  w d o b r a c h  p ry w a tn y c h  , z o b aw y  u t r a c e n ia  g r u n tó w  przez  
n ich  o d d a w n a  o b r a b ia n y c h  , z m u s z a n i  są częs tokreć  do  p r z y j ­
m o w an ia  w a r u n k ó w  i p o n o sz en ia  pow in n o śc i  u c iąż l iw y ch  , 
bać  p rzez  w łaścic ie l i  dow oln ie  n a r z u c o n y c h ,  bać  na  sa m ych  
zwrycza jac h  j e d y n ie  o p a r ty c h  ; u z n a l i śm y  za  rzecz  n i e ­
z b ę d n ą ,  z a n im  w y d a n e  zos taną  p rz e p isy  o g ó ln e  o u r z ą d z e ­
n iu  w łośc ian  , o z n acz y ć  w s tę p n e  o nych  zasady ,  i d la tego 
m ic e  c h c e m y  : A r t .  I. R o ln icy  po m ia s ta c h  i wsiach  p ry w a ­
tn y ch  o s ie d l i ,  p rz y n a jm n ie j  t r zy  m org i  g r u n t u  d la  s ieb ie  o b ­
rab ia jący ,  d opók i  obow iązk i do  n ic h  p r z y w i ą z a n e  na leżyc ie  
w yk o n y w ać  będą , używ ać m a ją  na  p rz y sz ło ś ć  z a jm o w a n y c h  
obecn  e g r u n tó w  i in n y c h  d o g o d n o ś c i ,  a w łaśc ic ie le  d ó b r  
n ie  m ogą ich sa m o w o ln ie  r u g o w a ć ,  an i  o d e jm o w a ć  i u s z c z u ­
plać  ich p o s i a d ło ś c i , ani podw yższać  ich o bow iązków . R o l­
n icy  zaś wolni  są p rzenos ić  się z j e d n y c h  d ó b r  do  d r u g ic h  , 
by leb y  is tn ie jące  w tej m ie rz e  p rzep isy  po l icy jne  za c h o w y w a ­
li , i opow iadali  się w łaśc ic ie low i  na  3 m ies iące  p rzed  nas tą ­
p ien iem  ro k u  gospoda rsk iego .  A r t .  2 .  Osady  o p r ó ż n io n e  po 
w ło śc ia n a c h  u b y w a ją c y c h  , o b o w iązk iem  b ę d z ie  w łaśc ic ie la  
najdale j  w c iąg u  lat  d w ó ch  zam ieszczać  in n y m i  w ło śc ia n a m i ,  
n ie  wcie la jąc  b y n a jm n ie j  t akow ych  osad do g r u n tó w  fo lw ar ­
c z n y c h .  A r t .  3. Z  liczby is tn ie jących  w d o b ra c h  p ry w a tn y c h  
pod ro z m a i te m i  n a zw a m i  d a rm o c h  i n a jm ó w  p r z y m u s o w y c h , 
w szelk ie  k tó re  okażą się n ie  o p a r te  na t y tu ł a c h  p r a w y c h ,  m a ­
ją  być  p rz e z  rad ę  a d m in is t r a c y jn ą  zn ie s ione  : w d o b ra c h  p r y ­
w atnych  , w z a rząd z ie  s a m y ch  w łaśc ic ie l i  zo s ta jących  , od 
d n ia  2 0  g r u d n ia  (I s ly c z . )  1 8 1 6 /7  r . ; w d o b r a c h  z a ś ,  k tó r e  
na m o cy  z a w a r ty c h  w fo rm ie  u rzędow e j  p rzed  d n i e m  2 0  g r u ­
dn ia  ( I  s ty c z . )  1 8 4 5 / 6  k o n t ra k tó w  są w y d z ie r ż a w io n e ,  od da ty  
ex p i ra c y i  k o n t r a k tó w .  A r t . 4 .  Dla ro zp o zn aw an ia  i rozs trzygan ia  
spo rów  p o m ię d z y  w łaśc ic ie lam i  d ó b r  i w ło ś c ia n a m i  w sposób 
jak  n a jdogodn ie jsz y  i o ile b y ć  m oże  s k ró c o n y ,  rada  a d m in i s t r a ­
c y j n a ,  w m ie jsce  do tych czaso w eg o  postępow an ia  u z n a n e g o  
za uc iąż l iw e d la  w ło śc ia n  , w yda stosow ne p rzep isy  w s k a z u ­
j ą c e  o so b n e  f o rm y  postępow an ia  i o zn acz a jące  j u r y z d y k e y e ,  
k tó r y m  p o d o b n e  s p r a w y  od tąd  u legać  m a j ą ; a ty m c z a s e m  
taż rada  poleci  w ła d z o m  a d m in i s t r a c y jn y m  cz u w a ć  ja k  n a j ­
t rosk l iw ie j  , iżby  p o w in n o śc i  i obow iązk i  w ło śc ian  w zg lędem  
w łaś c ic ie l i  d ó b r  n ie  p rz e w y ż s z a ły  t y c h , j a k ie  po  zn ies ien iu  
n ie p ra w y c h  d a rm o c h  i n a jm ó w  p r z y m u s o w y c h  , okażą  się na 
p r a w n y m  ty tu le  o p a r te  , i j ak ie  w d .  2 0  g ru d n ia  (1 s tyczn ia )  
1 8 4 5 /6  r .  i s t n i a ł y ;  n ie m n ie j  iżby w sp ra w a c h  w łaścic ie l i  
z w ł o ś c i a n a m i , w y m ie rz o n ą  by ła  śc is ła  sp raw ied l iw ość  i u -  
d z ie laną  zgodna z p r a w e m ,  k o m u  na leży ,  op iek a .  A r t .  5 .  
W ła ś c i c i e lo m ,  k ló rz y b y  m ieli  z a m ia r  zaw ierać  z w ło śc ian am i  
u m o w y  o o cz y n s z o w a n ie ,  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e  udzie lać



będą po trzebną  pomoc i opiekę ; wszakże umowy tego rodza­
ju mają być przez w ładzę  gubern ia lną  ze szczegółowcmi 
wnioskami przedstawione do zatwierdzenia  wyższej władzy 
rządow ej , którą rada administracyjna do tego wyznaczy. 
A rt .  6. Posiadacze wieczyści d ó b r  rządowych, tudzież do fu n ­
duszu edukacyjnego , do instytutów i gmin należących, obo­
wiązani są zostających tam  rolnych mieszczan i włościan, 
u trzym ać przy  dotychczasowych posiadłościach, i nie mogą 
nowych nakładać obowiązków nad te, jakie są inwentarzami 
lub innemi ty tu łami opisane, a zachodzić mogące spory, ro z ­
strzygane być mają przez władze właściwe administracyjne.  
Art .  ,7. Wykonanie tej naszej woli i stopniowe jej rozwinięcie, 
Namiestnikowi n asz em u ,  tudzież Kadzie Administracyjnej 
Królestwa Polskiego, poruczamy. —  Dan w Warszawie dnia 
26  Maja (7 Gzer.) 1846 r .  — (podpisano) M ikołaj. Minister 
Sekre ta rz  S tanu .  Ig. T u rk u łł .

SKŁADKA NA BRACI NOWO PRZYLYŁYCH DO EMIGRACYI.

LISTA PIE R W SZ A .

P a ry ż .  Domagalski Michał 5 fr.  — Górzyński .łan 3 f r . —-  
Niedziałkowski Józef  3 fr. — Januszewicz Teofil 6 fr.  — 
A. M. 2 fr. —  Halicki Franciszek 2 fr.  —  Brzeziński Ale­
ksander 2 fr. —  Kuczborski Józe f  3 fr. —  Bayer 2.  fr. c. 6 0 —  
Januszkiewicz Adam 2 fr.  — Makowski Michał 2 fr. —  
Bezimienny przez Makowskiągo 5 fr . —  Czajkowski Józef
1 fr. — N. 1 fr.  — N. N. 5 fr .  Księżarski Feliks 2  fr. — Be­
zimienny przez Swiderskiego 5 fr. — Żarczynski Emenciusz  
20  fr. — Grużewski S tanisław 5 fr. •—  Krzyżanowski Tomasz
2 fr . — E .  P. 2 fr . — Broniewski Józef  I fr.

Versailles. Heltm an Wiktor 2 fr.  —  Darasz Wojciech 2 fr. 
— Zienkowicz Leon 2 fr .  —  Wysocki Józe f  2 fr. —  M azur­
kiewicz W incenty 2 fr.

. L o n d u n  (Vienne). Żaboklicki Andrzej 15 f r . — Ziele- 
mewski Ludwik 9 f r .  —  Gołembiowski Alfons 1 fr. — Mo- 
sezynski Józe f  [ fr,

—  H avre . Sakin 10 fr.
—  L a o n .  Małaszyński 5 fr. —  llazem 1 3 1 fr . c . 5 0

WIADOMOŚĆ DLA BRACI Z LEGII ZAGRANICZNEJ.

Udzielamy Braciom którzy służyli w'Legii zagranicznej 
następującą wiadomość z M onitora powszechnego z d. 2 
1). m.

a m b a s s a d a  h i s z p a ń s k a .

Uwiadamia się na nowo tych wszystkich którzy służyli 
w dawnej Legii zagranicznej w Hiszpanii ,  i nie otrzymali przy- 
padająr \ c h  im zaległości,  stosownie do likwidacyi sporządzonej 
przez Kadę administracyjną rzeczonej Legii ,  że zaległości te

yp cone im będą, w biurze ambassady hiszpańskiej w Paryżu 
przy ulicy de Cl ich v i a  ,  i . . .  '

. . . ’ ’ o k a z a n ie m  t y t u łó w  w ie r z y t e ln o ś c i
p r z e z  n ic h  o s o b i ś c ie  InL  i d  „  • ,
„ych w prokuracye.’ P Ufflocow™y<:1> °patrzo-

O f ł ic e r o w ie  o k a z a ć  w in n i  .- w s t r z y m a n ie  w y p ł a t ,  ż o ł n i e -  
r z e  z a s  s ta n y  s ł u ż b y .

Osoby znajdujące się za granicą,  dla łatwiejszego odebra­
nia należności, mogą przesłać swoje reklamacye na ręce pe łno­

mocników dyplomatycznych w Paryżu , jakto już niektóre 
z nich zrobiły .

Uwiadamia się przytem  wojskowych z Legii zagran icznej ,  
k tó rym  Rząd hiszpański przyznał  pensye, że wypłaty  tych 
| ensyj odbywają się na końcu każdego kwartału  w b iurze  a m ­
bassady h.szpańskiej,  i że nieobecni odbierać mogą przypada­
jącą im należność przez swych plenipotentów ustanowionych 
wed ług  praw, za okazaniem świadectwa , iż dający umocowa­
nie żyje, które winno być formalnie poświadczone.

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

P o l s k a . — Kommissya rządowa p rzychodów  i skarbu ogła­
sza , iż wyrokiem sądu w ojennego , zatwierdzonym na dniu 
16 czerwca r .  1846 przez Paszk iew icza ,  skazany został na 
konfiskatę m ają tku Aleksander Mirecki , rodem z Krakowa,  
ap likan t  budownictwa.

Donoszą z kra ju  z ostatnich dni zeszłego miesiąca : 
« w Królestwie zniesiono darmochy i najmy przymusowe. 
Lud wiejski spodziewając się czegoś więcej obojętnie to przy­
j ą ł .  »

—  Mikołaj wydal rozkaz, aby postanowienie z m arca 1843, 
umieszczone w 4r,n dodatku, księgi 2o u sta w y  wojenno-krymi- 
nalnej, według którego, poddani pruscy, jak również pograni­
czni mieszkańcy Litwy i Królestwa, i w ogóle wszyscy poddani 
rossvjscy, przekonani o namawianie wojskowych niższych sto­
pni do uciekania za granicę,  sądzeni byli przez sądy wojenne 
i wysyłani na S ib ir  na osiedlenie,  z odnowieniem konwcncyi 
kartelowej z Prussami z roku 1844, o wzajemnem wydawaniu 
dezer to rów  i zbiegów, zmienionem zostało w ten sposób, iżby 
na przyszłość obwinieni o powyższe p rzes tęps tw a , sądzeni 
byli według praw cyw iln y ch , jakto m iało miejsce do czasu 
upłynienia  terminu poprzedniejkonwencyi kartelowej z (G. P.) .

—  Niedawno donosiły dzienniki niemieckie o rozruchach 
chłopów galicyjskich , w okolicach Dembicy , Dostrsegacz 
R eński z 20  sierpnia objaśnia je  w następujący sposób : Na 
kilka dni przed wybuchem  rozruchów pod D e m b ic ą , ro­
zeszły się niepokojące wieści o stanie całej Galicyi, co sprawi­
ło  na wszystkich mieszkańcach lej okolicy wielkie wrażenie. 
Z zeznania schwytanych chłopów pokazało  się , iż ich żyd 
pobudz ił  do napadu na W u lk ę ,  przez rzucenie  pogłoski,  że 
szlachta zamyśla szukać odwetu i rusza od Krakowa na 
n ich .  Zresztą świeżo odebrane wiadomości nic nie donoszą 
o rozruchach  w innych stronach Galicyi.  W cyrkule  T arn o ­
wskimi panuje  tylko przestrach. Dnia 18 sierpnia doniesiono 
staroście T arn o w sk iem u , iż gromada chłopów uzbrojonych 
zbliża się do m ia s ta ,  starosta wyszedł do nich i nak łon ił  ich 
do rozejścia się.

—  Korespondent G azety A ugsburskie j  od granic  galicyj­
skich , pisze co następuje  : Od czasu jak uwolniono znaczną 
część uwięzionych po ostatnich wypadkach , dla braku dowo­
dów , nie wielką tylko liczbę najwięcej skompromitowanych 
zatrzym ując w śledztwie , i jak przestano się obawiać s u r o ­
wych kar ze strony rządu , śmiałość szlachty polskiej doszła 
do najwyższego s topn ia ,  a szczególniej k o b ie t , które pub l i ­
cznie  miota ją  obelgi na rząd austryaeki.  Z  drugiej strony 
mnóstwo emissaryuszów pod różnemi pozorami przebiega 
k r a j , jakto miało miejsce w roku zesz łym ,  którzy wszelkich 
używają środków, aby nowe wzniecić  zaburzenia .  Dla zapo­
bieżenia temu , rząd zamierza u tworzyć korpus żandarmeryi,



62

aby nim  osadzić wszystkie wsie.  Zresztą nie widzi on już 
możności aby mógł kiedy przywrócić  dawną spokojność,  
chyba że dla przykładu surowo ukarze nieposłusznych 
prawu. Pomimo to wszystko , sprzysiężenie polskie nie da się 
już p r z y t łu m ić ; trwa ono  ciągle , zmieniwszy nieco dotych­
czasowy plan swych dz ia łań .  I tak dawną nienawiść podże­
ganą przeciw samej tylko Rossy i , usiłuje  dziś wzniecić p rze ­
ciwko A u s try i .—  Nienawiść Auslryi stała się teraz hasłem 
dla wszystkich rewolucyonistów tej p ro w in c j i .

Zamieszczając powyższy wyjątek z gazety A ugsbursk ie j ,  
chcemy tu zwrócić uwagę na jeden szczegół. Od niejakiego 
czasu gazety niemieckie zaprzedane rządowi austryackiemu , 
roznoszą wieści o pojawieniu się w Gaiicyi emissaryuszów , 
raz polskich d rug i  raz f rancuzkich .  Nie trzeba sądzić, iżby 
w rozgłaszaniu podobnych wieśc i,  nie było ukrytych powo­
dów. N a jp o d o b n ie j , iż rząd auslryacki przygotowuje nowego 
rodzaju  zbrodnie  i okrucieństwa, i dlatego zawczasu p rzyspo­
sabiając o p in ię ,  każe g ło s ić ,  że dla położenia tamy złem u, 
zmuszony będzie d la  p rzy k ła d u  surowo ukarać burzycieli 
spokojności.

—  W Gazecie E lberfe ldzkiej czytamy następujący artyku ł  
nadesłany jej z Wiednia :

a Podług świeżo o trzym anych  doniesień z Gaiicyi , na no­
wo w tej p row inc ji  m ia ły  nastąpić zaburzenia  , zagrażające 
zupełnem  wywróceniem dotychczasowego porządku. Jeżeli 
bowiem dziś w czasie żniw trwają ciągle rozruchy, czegóż 
się należy spodziewać w późnej jesieni lub na przyszłą w io ­
s n ę , kiedy głód nastąpi.  Widzi to już sam r z ą d ,  iż podnie­
siona liczba wojska do 6 0 ,0 0 0 ,  niewystarcza do utrzymania  
spokojności od czasu jak się p rzek o n a ł ,  że duch  rewolucyj­
ny nie pojedyncze już  osoby, lecz całą  massę ludności wiej­
skiej ogarnął.  W ogóle bowiem lud k tóry ,  jak się to podoba­
ło  głosić , m ia ł  tyle przychylności i przywiązania do rządu 
okazać ,  uporczywie dziś domaga się zniesienia ciężarów, 
grozi powstaniem , a co większa nabył p rzekonan ia , iż do­
pnie lego siłą o co się teraz upomina. Śmiesznie też brzmią 
te wszjstk ie  wieści , k lóre  rząd bezustannie  ogłasza o przy­
trzym aniu  emissaryuszów francuzkich ,  gdyż wiadomo, że kie­
dy lud pochwyci z a b r o ń  dla jakichkolwiek bądź pobudek ,  
już jej nigdy nie złoży, bo raz na zawsze pozna swoje siły, 
i n ie  potrzebuje  francuzkich emissaryuszów aby go namawiali 
do powstania;  raz stanąwszy pod b ro n ią ,  już  tern samem 
odniósł  zwycięztwo , i dlatego tak silnie upiera się dziś przy 
swoich prawach. Napróżno rząd austryacki stara się różnemi 
sposoby wprowadzić go w dawne karby poddaństwa,  nie chce 
on słyszeć o żadnych m odyfikacjach dawnych stosunków, ani 
o zamianie pańszczyzny na czynsz.  Jeden  by łby  tylko sposób 
uspokojenia ludu galicyjskiego, a tym jest wykupienie  od 
szlachty g ru n tó w ,  ale do tego potrzeba ogromnych kapita­
łów ; tym czacem całem u światu wiadomo , że kassy austrv- 
ackie wiele w tych czasach wydały pieniędzy, a zamierzona 
pożyczka postępuje z wielkim oporem od ostatnich wypadków. 
N opróżno  także rząd stara się dociec czy to w istocie szlachta 
polska w i n n a , że chłopi wzburzeni zostali czy też sam 
rząd .  My mu na to odpowiemy krótko : gdyby nie było inte­
resem rządu  uciemiężać chłopów, to ów ucisk jakiemu oni 
podlegają nie m ia łby  był miejsca. Mówią wreście ,  że rząd 
zastanawia się nad środkam i uspokojenia wzburzonej ludności 
wiejskiej i zabezpieczenia się przeciw przyszłemu pow stan iu ,  
my mu na to odpow iem y, że gdyby człowiek żył lat 2 0 0 ,  to 
jeszcze nie doczekałby się rozwiązania tego prob lem atu  przez

rząd austryacki.  Stąd łatwo wnieść można dla czego niestłu- 
mione zaburzenia w G a i ic y i , na  nowo teraz szerzyć się za­
czynają. »

— Korespondeut G azety A kw isgrańskiej z W rocławia  z d. 
19 sierpnia donosi jej  : « Iż niektórzy podupadli  właściciele 
dóbr ,  niezdatni do niczego urzędnicy ,  b a n k r u c i , i podobne­
go rodzaju ludzie z państwa pruskiego, mają się udać z pro­
śbą do rządu  austryackiego , aby im wydzierżawił dobra po 
wymordowanej szlachcic polskiej; że prośbę swą opierają na 
przyrzeczeniach , iż szerzyć będą propagandę przeciw niespo- 
kojności i burzliwości ducha polskiego. » —  Zdaje się, iż ta ­
kich sprzymierzeńców rząd austyacki nie odrzuci.

— W edług doniesień z Petersburga , Mikołaj w ys ła ł  B łu -  
dowa do Rzymu , jako specyainego kommisarza w sprawie 
rzymsko-katolickiej,  w towarzystwie Romualda H u b e , b y łe ­
go profesora uniwersytetu warszawskiego. Kandydaci na w a­
kujące miejsca biskupie są : C h o ło n ie c k i , H o łow ińsk i , Ku- 
bikowski,  G ó rs k i ,  Żyliński,  Wojdkiewicz i -Laski.

—  Korespondent G azety  Powszechnej Niemieckiej z Berli­
na donosi : iż piętnastego tego miesiąca przybędzie do Berlina 
pierwszy transport uwięzionych osób w Soncnbergu, a przed 
pierwszym Października ma przybyć reszta ;  iż nie sądzi, aby 
do lós° października jak to dawniej  mówiono cała sprawa ta 
ukończoną być mogła .

— Z nad granicy polskiej, 26  sierpnia. Szamil na czele sił 
znacznych, na wszystkich punktach rozpoczął zaczepne kroki 
przeciw M oskalom , i zdaje się z całą usilnością trzymać 
tego systematu. Nieustanne jego napady zadały znaczne klę­
ski Moskalom , i pokoleń kilka zostało zmuszonych do p o łą ­
czenia się z n im . Jen e ra ł  Worońcow użala się iż mu mało 
pomocy dosyłają  dla pokonania nieprzyjaciela. Z tych powo­
dów zaniecha wyprawę na którą się sposobił  trzem a wielkiemi 
o d d z ia łam i ,  i według wszelkiego prawdopodobieństwa ogra­
niczy się na walce odpornej.  ( G az. P o zn .).

Zechcą się zgłosić we w łasnym  interesie : J a n  Zaremba do 
Piotra Krzyżanowski go, w Angers (Maine et Loire).  —  -Lo- 
jewski Karo l  doktor medecyny do Karola Rogawskiego, w-Pa­
ryżu przy Ulicy Francs-Bourgeois St .  Michel.  8.

z n  A n L i.

—  D. 3 lipca b. r . ,  u m a r ł  w O rlean ie ,  Harold Gronusta/- 
s k i ,  mający lat 6 , urodzony we Francyi.

— D. 31 tegoż m iesiąca ,  tamże um arł  Gerard Uruno  
Gro n o s ta jsk i, w 42  ro u  życia .  Urodzony na Podolu ; by ­
ły  professor l iteratury starożytnej w gym nazyum  Wileńskiem.

 D n i a ł  sierpnia b. r . ,  u m a r ł  w Tours (Indre-ct-Loire),
Wysokiński Szymon, członek Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego , spadłszy z rusztowania mularskiego. Urodził  
się we wsi Maguny na Litwie; —  miał lat 52 .

Dnia 2 s ierpnia  r. b . ,  u m ar ł  w Tarbes (Haules-Pyrenees),  
Kryslyan Szreyber  były porucznik jazdy Podlask ie j , w 42 
roku życia.  Polacy zamieszkali w Tarbes,  w assystencyi od­
dzia łu wojska francuzkiego oddając ostatnią przysługę z m a r łe ­
m u  , odprowadzili zwłoki jego na cmentarz .  Nad grobem 
p izem ó w ił  Adam Łękowski.

—  D. 3 sierpnia b. r . ,  u m ar ła  w O rlean s ,  wdowa Pie- 
trasiew icz  z dom u La so cka , w 50  roku życia.

W  D R U K A R N I  BO U R G O G N E  I M A R T I N E T , PR Z T  I ' U C V  J A C O P  , 3 0 .


